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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański wynosi w miejscu 2, tal., w obrębie państwa pruskiego 2 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 

egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.
Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 

Pana Antoniego Rosę, w Bazarze, Pana P. Nowickiego, ul. Wrocławska No. 9, Pana H. Kirsten, ul. Podgórna No. 14,
„ Jakóba Appla, ul. Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Friedlander, plac WllhelmowSKi No. .
„ Józefa Wachę, Stary Rynek No. 73, „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 88, „ Ernest Malade, ul. Fryderykowska No. ; •

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych. . , . . ......
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli i ; •

wane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko d 
10 z rana, polski fi zaś do godziny 11. Później oddane inseraty już tego dnia zamieszczone w Dzienniku być niemogą. .

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego,
plac Wilhelmowski No. 8.

Poznań, 29 grudnia. Lwowska Gaz. Nar. pod na­
pisem „Polacy i Indyanie“, podaje dalszy ciąg artykułu pana 
L. P„ którego część główną przed tygodniem byliśmy przyto­
czyli. Dalszy ten ciąg brzmi jak następuje:

Powiedzieliśmy już, iż naród, który ze wszystkich zasobów 
swojćj ojczyzny nie potrafi wyciągnąć największych możliwych 
korzyści tak materyalnych jak i moralnych, tylko tak długo 
w pokoju istnieć może, dopóki nie zetknie się z cywilizacyą sil­
niejszą i szczepem energiczniejszym; w przeciwnym razie 
upada; sąsiadom jego nawet podstępne działanie świat 
przebaczy, tłumacząc zdradę i gwałt koniecznością i potrze­
bami coraz większego rozwoju cywilizacyjnego. Pod płaszczy­
kiem cywilizacyi popełniać można zbrodnie na narodach. Mię­
dzy narodami tak się dzieje jak między osobami pojedyóczemi: 
kto rozpoczyna przedsiębiorstwo z wielkim zapasem kapitałów, 
bogaci się szybko; mały zaś kapitał, włożony w tęż sarnę ga­
łąź przemysłu, nie rentuje się wcale. Przemysłowiec ograni­
czony w ś odkach upada, a ruina jego majątku idzie na ko­
rzyść przemożnego współzawodnika. Upadek jego opłakują 
przyjaciele; masy to nie obchodzi, jeżeli tylko tanićj wyroby 
nabywać może. Czćm większe są środki konkurenta, tćm 
szybszy i pewniejszy upadek biednego przedsiębiorcy. Nie 
mamy więc chwili do stracenia, lecz rezolutnie brać się musimy 
do rzeczy 1 Wszelka zwłoka pozwala bogacić się spółzawodni- 
kowi i coraz w gorszym stawia nas stosunku do- niego. Jeżeli 
chcemy dojść do celu na tćj drodze, musimy nie jednego, ale 
wszystkich środków użyć równocześnie, które nam pomyślny 
rezultat są w stanie zapewnić. Ci co mają kapitały, zamiast 
lokować je w akcyacb kolei żelaznćj, publicznych pożyczkach 
i zagranicznych spółkach spekulacyjnych, aby wygodnie i bez 
pracy żyć, kosztem skrzętności i oszczędności ojców, powinni 
je produkcyjnie w kraju zużytkować. Sprowadzić należy wy­
kształconych specyalnie robotników z zagranicy, dopóki praco­
wnikami z własnćj krwi nie będziemy w stanie ich zastąpić. 
Młodzież nasze ile możności wysyłajmy między obcych, aby 
tam się praktycznie w swoim zawodzie wykształcić mogła. Sta­
rajmy się wyrobić opinią, któraby potępiała jak najstarannićj 
próżnowanie i zbytek, te dwie kardynalne wady naszego na­
rodu, prowadzące nas do ubóstwa z jedućj, a do pychy z dru- 
gićj strony. Zadawalniajmy się ile możności płodami krajo- 
wemi i starajmy się je udoskonalić. Straci na tćm powierz­
chowna okazałość na czas jakiś, lecz pomnoży się dobrobyt 
kraju, a zamiast płochości w obyczajach, wyrobi się powaga 
narodowa w ideach i czynach.

Moralny ten zwrot nie będzie również bez korzyści; 
sprawa narodowa postępować będzie powolnićj, ale za to pe- 
wnićj. Na pielęgnowaniu i kształceniu wyobraźni, cóżeśmy 
zyskali? Oto, że ludzie młodzi, których wyobraźnia z natury 
rzeczy jest najruchliwsza, opanowali] opinią i rej wodzili 
w kraju, nie mając regulatora w rozsądku i doświadczeniu 
starszych. Opłaciliśmy nieraz ten brak to krwią to mieniem 
naszćm. Dzisiaj w pracy jedyne lekarstwo, w pracy umysło- 
wój i przemysłowój. Próżnowanie, gdziekolwiek ono by było, 
czy u góry czy na dole społeczności, opinia niechaj potępia; 
opinia także musi wziąć w opiekę swoję przemysł krajowy, 
gdyż prawodawczemi środkami, jakiemi są cła protekcyjne, 
przeeiw obcćj konkurencyi zabespieczyć go nie możemy.

Pozwolę sobie tutaj zacytować jeszcze anegdotkę z ame­
rykańskiego życia, którćj sens moralny powinien na wskróś 
wsiąknąć w obyczaje nasze.

W Baltimore pewien turysta europejski poznał młodą, 
przystojną osobę, córkę zamożnego fabrykanta. Młodzi ludzie 
pokochali sięojciec panny, któremu podobała się grzeczność 
i ułożenie kawalera, postanowił nie sprzeciwiać się obopólnym 
ich skłonnościom, byleby tylko ten przyszły zięć jego potrafił 
utrzymać małżonkę. W tym celu postanowił go przy sposo­
bności wybadać. Ta nadarzyła się prędzćj niż się spodziewał, 
młody człowiek bowiem najformalniśj oświadczył mu się o rękę 
córki.

Bardzo to dobrze, panie, z przyjemnością powierzę ci 
ł dziecię moje, tylko powiedz mi, jakie jest twoje zatrudnienie,

abym zdołał ocenić, czy jesteś w stanie utrzymać żonę?
Młody człowiek zaczął mu Wyliczać swoje fundusze

w ziemi, gotówce i papierach przemysłowych.
brze, ja także wydając córkę, nie puszczę jćj bez10 GOC

posagu, a 
które tutaj 
chciałem wi

^euzie

jaki

¡ajmniej mniejszy roz iunuusze, 
de o to się jednau pytam, lecz

zatn pański

Ależ, panie, odpowiada turysta, u nas w Europie, kto ma 
takie fundusze, nie ma innego zatrudnienia, jak używa­
nie ich.

Żartujesz pan chyba, były słowa Amerykanina.
Nie śmiałbym pozwolić sobie żartów z kochanym pa­

nem ; przytćm nie widzę, w czćm tu żart być może: żyję 
z renty i to mi wystarcza.

Wszystko to dobrze, lecz cóżbyś pan zrobił, gdybyś w sku­
tek nieprzewidzianych nieszczęść utracił fortunę, z czegóżbyś 
wtedy utrzymywał żonę?

Młody człowiek na ostatni argument nic nie mógł odpo­
wiedzieć, a ojciec panny mimo błagań jego, odpowiadał nie­
wzruszenie:

Nie, pasie, nie; losu córki mojćj nie mogę powierzyć 
człowiekowi, który własną pracą i przemysłem utrzymać jćj 
nie jest w stanie; na niepewną przyszłość dziecka mego nara­
żać nie mogę.

Takim szacunkiem my musimy otaczać pracę: niestety, 
dotąd u nas wprost przeciwnie się dzieje. Świetne imię, do­
bre maniery, są główcemi warunkami, jakich wymagają ro­
dzice od przyszłego małżonka swych córek; jeżeli do tego oj­
ciec zostawił mu spuściznę, natenczas w oczach familii panny 
jest już ideałem kandydata na męża. Gdyby chciał mieć za­
trudnienie, okrzyczanoby go dziwakiem, a do ożenienia do­
brego nie tylkoby mu to nie pomogło, ale nawet zaszko­
dziło.

Teraz pozwolę sobie skreślić położenie Indyan w Zjedno­
czonych Stanach według dzieła Tocqevilla. Być może, że 
cierpienia obcego narodu pozwolą nam ocenić lepićj własne 
stosunki. Przysłowie narodowe nasze: „Mądry Polak po szko­
dzie" jakkolwiek jest Daganą i wyrzutem dla charakteru naro­
dowego, jeszcze zanadto w korzystnćm wystawia nas świetle; 
my się bowiem nigdy nie poprawiamy, nigdy mądrzejszymi nie 
stajemy, na • et po szkodzie. Przysłowie to musiał stworzyć 
pochlebca a nie duch narodowy. Bóg by dał, aby przynajmnićj 
nieszczęścia obcych posłużyły nam za naukę!

„Wszystkie pokolenia indyjskie, które zamieszkiwały da- 
wnićj Nową Anglią, jak Mohikanie, N&rangazeci, Pekoci, za­
ledwie w wspomnieniach ludzkich jeszcze żyją. Lepanowie, 
którzy przyjmowali Wiljama Penna przed 150 laty, zniknęli 
zupełnie. Ostatni Irckiezowie żyją dzisiaj z jałmużny. Wy­
mienione tutaj ludy miały dawnićj swoje siedliska nad brze­
gami morza, teraz zaledwie na stokilkadziesiąt mil w głąb 
kraju można napotkać Indyanina. Dzikie te pokolenia nietylko 
cofnęły się w wnętrza puszcz odwiecznych, ale znikły prawie 
z powierzchni ziemi. W pierwszych 13 państwach Zjedno­
czonych Stanów nie było już około roku 1830 jak 6000 In­
dyan, 34 lat następnych zapewne nie powiększyły ich liczby. 
W miarę jak krajowcy cofają się i wymierają, w miejsce ich 
pojawia się lud silny i potężny. Nigdy dotąd w historyi nie 
zdarzyło się widzieć takiego. szybkiego wzrostu jednych, ani 
tak nagłego zniszczenia drugich.

Sposób ich wyniszczenia łatwo da się skreślić.
Dopóki Indyanie zamieszkiwali sami te puszcze, z których 

dziś ich wyganiają, potrzeby ich były małe; przyrządzali oni 
sobie sami broń, woda rzeczna służyła im za napój, zwierzęta 
dostarczały im żywności i odzienia.

Europejezykowie nauczyli ich używać broni ognistćj, pić 
wódkę i ubierać się wyrobami, tkanemi z wełny i bawełny.

Indyanie przyswoiwszy sobie nowe potrzeby, nie nauczyli 
się zaspakajać ich własną pracą i przemysłem, lecz w tym celu 
udawali Bię do białych swych sąsiadów.

W zamian za otrzymane wyroby, jakich sami stworzyć 
u siebie nie zdołali, nic innego nie mieli dzicy do ofiarowania 
jak tylko bogate futra. Od tćj chwili polowanie nie tylko miało 
zaspokoić wszystkie ich potrzeby, lecz dogodzić jeszcze pró­
żności i zbytkom Europy, Polowano, nie już aby się wyżywić, 
ale aby mieć jedynie przedmioty wymiany za produkta euro­
pejskie.

Podczas kiedy potrzeby krajowców się zwiększały, środki 
ich nie przestały się zmniejszać. (Tak samo dzieje się u nas 
teraz. Dawnićj potrzeby nasze były ograniczone; w senator­
skich nawet domach meble były proste, w jednym kontuszu 
często trzy generacye po sobie paradowały, zbytek w niektó­
rych dworach dał się pokryć polską pszenicą i żytem. Dzisiaj 
pragnie każdy mieć piękne meble, liczną garderobę, a ziemio­
płody nasze nie są tak poszukiwane jak dawniej. Algierya 

‘ i Ameryka produkują zboża więcćj i tanićj niż my. Potrzebu­

jemy od sąsiada wiele, a nic w zamian dać nie możemy) Jak 
tylko Europejczyk osiędzie w sąsiedztwie Indyan, zwierzyna 
się płoszy i ucieka coraz dalćj. Tysiące błąkających się In­
dyan bez stałego pomieszkania, nie trwożyły zwierza; ir.ch cy - 
wilizacyi natychmiast go jednak przestrasza, instynkt goni go 
na wschód, gdzie są jeszcze dziewicze puszcze. Co jeszm 
w takićj okolicy pozostało zwierza, w krótkim czasie staje 
łupem europejskiego przemysłu.

Indyanin, który żył dotąd w pewnym rodzaj’.’ obfitości, 
uczuwa nagle brak nietylko żywności, ale także środków za­
miany. Dla niego wypłoszenie zwierzyny jest tćn . zćin ó.N 
na-zego rólnika nieurodzajność pól. Natenczas jak zgłodniali 
wilcy błąkają się ci nieszczęśliwi około opuszczonych lasów. 
Wrodzona miłość ojczyzny zatrzymuje ich w okolicy, w którćj 
się rodzili, lecz tam czeka ich tylko nędza i śmierć. Nakoniec 
nic im innego nie pozostaje, jak szukać nowej ojczyzny 
w tym kierunku, w którym udały się bobry, łosie i bawoły.

Nie byli to właściwie Europejczycy, którzy ich wygnali 
z dotychczasowych siedzib, lecz głód; cywilizacya która Eu­
ropejczykowi podaje nowe środki życia, dla Indy a i&sła Ey- 
dzę i zniszczenie.

Nikt nie zdoła sobie wyobrazić, co za nędza towarzyszy 
Indyanom w tćj emigracyi, koniecznością nakazanćj. W chwili, 
gdy opuścili ojczyste niwy, już są zupełnie wyczerpnięci na si­
łach i prawie zniszczeni. Okolica w którćj pragną osiąść za­
mieszkała jest przez inne pokolenie, z natury rzecz ehprzyja- 
zne nowym przybyszom. Za sobą mają głód, przed sobą 
wojnę, wszędzie zaś okropną nędzę. Aby uniknąć tylu nie­
bezpieczeństw, dzielą się. Każdy z osobna stara się ukrad­
kiem znaleść jaki środek do życia, w ogromnej puszczy żyje 
jak banita wpośród ucywilizowanej społeczności. Zwiąski spo­
łeczne, dawno już osłabione, pękają teraz. Niema już dla nich 
ojczyzny, wkrótce przestaną być ludem, zaledwie pozostaje fa­
milia ; wspólne imię ginie, zapominają ojczystego ję­
zyka, nakoniec nikną ślady ich pochodzenia. Na ód przestał 
istnieć 1

Wywłaszczenie Indyan odbywa się często w /osólr 
dzo regularny, drogą że tak powiem legalną.

Jeżeli Europejezykowie zbliżą się do siedlisk tych dzi­
kich ludzi, zwykle rząd amerykański wyprawia de nich uro­
czyste poselstwo, koloniści zgromadzają Indyan w-ród wielkićj 
dohny, a najadłszy się i napiwszy z nimi, w tych słowach do 
nich przemawiają: „Cóż porabiacie w krainie waszych ojców, 
w krótce będziecie zmuszeni wykopywać z grób ich kościj 
i niemi się żywić 1 Jakąż większą korzyść znajdujecie w tćj 
okolicy niżeli w innćj ? Czyż nie ma lasów, bagien słońca, jak 
tylko tutaj, gdzie teraz mieszkacie? Bo za temi górami, które 
widzicie na widnokręgu, po za jeziorem, które od wschodu od­
granicza wasze ziemie, są okolice obszerne, obfitujące w zwie­
rzynę. Sprzedajcie nam wasze posiadłości, a tan żyć będzie­
cie szczęśliwi." Po takiej przemowie, rozkładają w oczach 
dyan broń ognistą, ubiory wełniane, beczułki z wódką, naszyj­
niki szklane, naramienniki śpiżowe, kolczyki i zwiermdia. 
Jeżeli na widok takiego bogactwa wahają się jeszcze, naten­
czas starają się w nieb obudzić obawę, iż wkrótce nawet 
sam nie potrafi ich zabezpieczyć. Cóż robić? na połowę prze­
konani, na połowę zmuszeni, Indyanie się oddalają, idą za­
mieszkiwać nowe okolice, gdzie jakie lat 10 Europejczycy zo­
stawiają ich w pokoju. Takim sposobem za lichą cenę naby­
wają Amerykanie całe prowineye, jakichby najpotężniejsi mo­
narchowie Europy nie zdołali zapłacić.

Takie jest opłakane położenie Indyan i pod 
ma dla nich środka ratunku. Wszyscy zgadzają się os. ic, it 
rasa indyjska musi w Stanach Zjednoczonych ' j ■ 
tylko Europejczycy dotrą do oceanu Spokojneg o przestanie 
ona istnieć.

Indyanie nie mieli jak dwie drogi rhtunku: w Jjuę lab cy­
wilizacyą, innemi słowy, muszą albo wytępić Europejczy­
ków, albo staraćsię sprostać w rzemiosłach i sztu­
kach.

Rzucali się oni do wojny, lecz wypadek walk, był dla nich 
niekorzystny. Dzisiaj środki zanadto nierówne, aby mogli 
o nićj jeBżcze myśleć. Znajdują się jeszcze między nimi lidzie 
genialni, którzy przewidując upadek swćj rasy, Nacięliby’że-
spolić wszystkie pokolenia, lecz usiłowania ;ch są późne. Po- 

i kolenia graniczące z białymi są zanadto osłabic-r.e, inne jak 
' dzieci nie myślą o jutrze, mniemając, że dosyć będzie czasu, 
' gdy jut nie będsie można uniknąć niebezpieczeństwa. Jedną



nie mogą działać, a drugie nie chcą. Wszystkie zaś odpy- 
chają drugi środek, tj. cywiiizacyą, a jeżeli kiedy zechcą z niego 
korzystać, będzie już zapóźno.“

W tym krótkim rysie obecnego położenia Indyan, w któ­
rym nie pozwoliłem sobie uczynić żadnych własnych dodatków, 
lecz tylko wiernie oddałem myśl p. Tocquevilla, któryż Polak 
nie obaczy położenia własnego kraju? Oceniwszy złe, zapewne 
i r.a środki zgodzić się zechce.

WPan -aczył potwierdzić urządzenio izby handlowej w Brcnsbergu.

* Berlin, 28 grudnia. Staats Anzeiger pod datą 23 
bm. zawiera zapozew publiczny „w sprawie śledczćj naprzeciw 
hr. Janowi Kantemu z Kościelca Działyńskiemu i sp.“ powołu­
jąc na dzieÄ 2 marca 1865, przed południem o godzinie 11 
przed sędziego śledczego p. Krugera w berlińskiej Hausvoigtei 
oskarżonych o zdradę stanu pp. Tadeusza Jaraczewskiego ■ 
zŁowencic, Bolesława Bronikowskiego z Międzyrzeckiego, i 
i Leopolda Różyckiego z Zajączkowa w Lubawskićm, nadto 
oskarżonych o czyny przygotowawcze do przedsięwzięcia zdrady 
stanu pp. Władysława Oppens z Sędzina w Szamotulskićm, ! 
Jana A rndta właściciela Dobieszewic i Arkuszewa; nadto 
•«-. -ó 1 i k o w s k i e g o z Warszawy na dzień 16 marca.

KRÓLESTWO POLSKIE.
' itzxawa, 27 grudnia. Smutne to były tegoroczne święta 

Bożego Narodzenia dla Warszawy i całego kraju. Gdy zgro­
madzone do ucity wigilijnej rodziny poczęły się dzielić opłat­
kiem, omnienie bolesne braci popędzonych w lodowate stepy 
Sybiru, i tych có na tułactwie pędzą wśród obcych mozolny 
żywot, ub spoczywają już w śniegiem okrytych mogiłach, 
wspomnienie to mimowolnie łzy cisnęło do oczu. W każdćm 
niema? kMe zbywało kogoś; nieraz i kilku drogich osób nie 
można było się dopatrzeć. G.zieżoni? jakże dzień dzisiejszy 
spędzają zdała ód ojczyzny, rodziny i przyjaciół? — W War- 
. ...l i;: . cytadeli i Pawiaku zdało ci się słyszeć westchnienie 
stłumione więźniów, brzęk łańcuchów i dzikie okrzyki Tu- 
chołat... Boć komisya śledcza nie ustaje w swćj pracy ¡codzien­
nie świcie ofiary wloką na jćj rozkazy do murów więziennych, 
p -: d :emi świętami aresztowano znów dużo osób, nawet , 
i kobi • nie uszły pogoui. Na ulicy przytrzymała polieya 
młodzieńca przechodzącego; ten się wyrwał i znikł w poblis­
kiej karnii nicy. Polieya otoczyła dom i znaleziono nieszczę­
snego siłującego sobie odebrać życie. Powiedziono go na- 
t.ycbmA;' do cytadeli. Na prowincyi ścigają obecnie domnie­
mywanych pobórców podatku narodowego z roku zeszłego. 
Mają Akte więzić osoby, które płaciły ów datek dobrowolnie. 
Zaiste, prócz nielicznych wyjątków musieliby cały naród po­
pędzić d więzień. Boć bogaty i ubogi zarówno składali chętnie 
grosz na ofiarę...

Usuwanie Polaków od urzędów postępuje szybkim kro­
kiet;. Bagniewskiego zastąpił od dnia 23 bm. Moskal Kosze- 
Ic W miejsce Muszyńskiego ma być także mianowany ja­
kiś Moskal, podobno naczelny audytor armii rosyjskiej. 
Wszystkio już zatćm urzęda wyższe, a nawet i te, które 
dotąd zawsze były w ręku Polaków, przeszły w ręce mos­
kiewskie.

Rektor szkoły, glównćj Mianowski wyjechał w tych dniach 
do Petersburga.

Przez oba dni świąt mieliśmy lekki inrózisinnę wyborną; 
wczoraj śnieg drobny pruszył.

— W rozkazie do wojsk okręgu warszawskiego czytamy t 
za możliwe, z powodu obecnego położenia Króle­

stwa Polskiego, znieść wojenny okrąg m. Lodzi, polecone zo­
stało wykonać to w następujący sposób: Okrąg ten znieść od 
20 grudnia (1 stycznia) 1864/5 roku. Dla zorządu właściwie 
m. Lodzą jod względem wojennym pozostawić w nim naczel­
nika wojennego, na prawach i etacie powiatowego naczelnika 
wojennego, z poddaniem go pod władzę naczelnika kaliskiego 
oddziału rajennego. Pomocnika powiatowego naczelnika wo­
jennego w powiecie sieradzkim przekształcić na powiatowego 
miczei.oika wojennego. Akta zarządu wojennego m. Łodzi 
z okolicami odesłać do zarządów naczelników wojennych od­
działów kaliskiego i warszawskiego i naczelnikom wojennym i 
powiatowym, stósownie do potrzeby.“

Waraxawa , 24 grudnia. Kończymy rozpoczęty ukaz car­
ski o klasztorach:

Część III.
' oddaniu klasztorów pod nadzór władzy cywilnćj.

§ 39, Do klasztorów rzymskokatolickich wstępować mogą 
mieszkańcy stali Królestwa Polskiego, wyznania rzymsko ka- 
tolickicgo, bez różnicy stanu, za zezwoleniem władzy cywilnćj 
i zwierzchności dyecezyalnćj, które obok tego czuwają, aby 
prowadzenia kię osoby wstępującśj do klasztoru odpowiadało 
ważności t. nu duchownego i aby przytćm do wstąpienia do 
zakonu aie zachodziły żadne pod względem przepisów kościel- 
uych lub cy ¡vjlhych przeszkody.

§. 41. Pragnący wstąpić do zakonu, zanieść winien o to 
prośbę do gubernatora, w którego gubernii znajduje się kia-" 
iäztor tegoż zakonu z dołączeniem do tśj prośby aktu urodzenia ■ 
i chrztu.

§ 41. Pa odebraniu prośby, gubernator zbiera o nim stó- 
sowne wiadomości i przekonywa się:

a) czy proszący nie jest obwinionym o jakie występne
czyny; !

b) czy nie jest związany ślubem małżeństwa;
c) czy wstąpieniu do klasztoru n;e stoi na zawadzie nale- , 

ferie da spisu wojskowego;
d) czy osoba pragnąca wstąpić do klaszftrru, nie mamnićj 

jak lat. 24 A cia, w ścisłćm zastosowaniu się do art. 17 ukazu 
z daiti 6 (18) marca 1817 r.

Wszystkie te wsruńki z wyjątkiem wymienionego w pun- ; 
kcie ad c, koniecznemi są i do wstąpienia do klasztoru żeń- ' 
skiego. ’ i

§ 42. Zebrawszy wymieniono w § 41 wiadomości, guber­
nator na żądanie proszącego czyni wniosc k i przedstawia go 
komisji rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, dołącza­
jąc do przedstawienia swego wskazane w § 41 dowody, jakotćż 
wiadomi ści o istotnéj lie Lie zakonników i nowicjuszów w tćm 
zgromadzeniu, do którego pragnie wstąpić proszący.

§ 43 Komisya rządowa spraw wewnętrznych i ducho­
wnych otrzymawszy przedstawienie gubernatora i przekonaw­
szy się, że ze strony władzy cywilnej nie zachodzą przeszkody 
do wstąpienia prosącego lub proszącej do klasztoru, znosi się 
z miejscową władzą dyecezyałną i żąda formalnego przekona­
nia się przez nią, czy pod względem duchownym nie zachodzą 
przeszkody do przyjęcia do zgromadzenia zakonnego nowieyu- 
sza lub nowieyuszki. Po otrzymaniu takowéj wiadomości, ko­
misya rządowa spraw wewnętrznych i duchownych udziela po­
zwolenie proszącemu na wstąpienie do klasztoru i zawiadamia 
o tóm biskupa dyecezyalnego i gubernatora, zalecając przytćm 
dopilnowanie, aby śluby uroczyste (vota solemnia) nie wprzód 
przez wstępujących do klasztoru czynione były, jak po dojściu 
przez nich 30 lat życia, stósownie do art. 17 ukazu z dnia 6go 
(18) marca 1827 r.

§ 47. Aby śluby uroczyste (vota solemnia), wykonywane 
przy ost&tecznćm wstąpieniu do zakonu otoczyć wszelkiemi 
warunkami ostrożności, stanowi się, że śluby takowe mają być 
składane nie inaezéj jak w obecncści osób, delegowanych przez 
zwierzchność duchowną i dwóch delegowanych przez guberna­
tora w charakterze świadków ze strony władzy cywilnćj. Śluby 
wykonywane bez zachowania tćj koniecznćj formalności, nie 
będą uznane za ważne.

§ 45. Z uwagi na wydane już postanowienia eo do odda­
nia pod zarząd komisyi rządowćj oświecenia publicznego, 
wszystkich istniejących dotąd przy klasztorach szkół elemen­
tarnych, tudzież do połączenia znajdujących się przy niektó­
rych zgromadzeniach zakonnych seminaryów zakonnych z se- 
minaryami dyecezyalnemi, nie mogą być zakładane w klaszto­
rach studya, seminarya, szkoły elementarne, pensyony lub ja­
kiegokolwiek redzaju zakłady naukowe tak męskie jak 
i żeńskie.

§ 46. Ponieważ tak klasztory jak i znajdujący się w nich 
zakonnicy zabezpieczone mają w zupełności utrzymanie przez 
wyznaczenie cd rządu na ten cel funduszu etatowego i zasiłku 
pieniężnego, przeto zbieranie przez zakonników jałmużny, 
czyli tak zwana kwestya w oddalonych od klasztorów miej­
scach, jako odrywająca ich od pobożnych ćwiczeń w kla­
sztorach i dająca powód do nadużyć i zgorszeń, zabrania się. 
Kwesta dozwala się jedynie w obrębie samego klasztoru, tu­
dzież w tćm mieśsie lub w granicach parafii wiejskićj, w któ­
rych znajduje się zgromadzenie zakonne.

§ 47. Nie pozwala się księżom świeckim zbierania się 
w klasztorach dla odbywania w nich tak zwanych rekolekcyi, 
koagregacyi i innych tym podobnych zebrań, bez szczegółowego 
na to zezwolenia komisyi rządowćj spraw wewnętrznych i du­
chownych.

§ 48. Zwierzchność klasztorna zawczasu zawiadamia.po­
licją miejscową o wszelkich uroczystościach klasztornych i in­
nych, z powodu których pobożni zgromadzają się do kościołów 
klasztornych w celu modlitwy, aby władza cywilna mogła ze 
swćj strony czuwać nad zachowaniem należytćm porządku po­
licyjnego.

§ 49. Zakonnicy i zakonnice nie mogą być przenoszeni 
z jednego zgromadzenia do drugiego bez poprzedniego wyje­
dnania na to decyzji komisyi rządowćj spraw wewnętrznych 
i duchownych, która w podobnych wypadkach zbiera przez po­
średnictwo zwierzchności gubernialnćj, szczegółowe wiadomo­
ści o powodach, dla których uznaje się być potrzebnćm prze­
niesienie zakonnika lub zakonnicy do innego zgromadzenia.

§ 50. Zwierzchność klasztorna obowiązana jest bezwło- 
cznie zawiadamiać miejscową władzę cywilną o każdćj zmianie 
w składzie osobistym zakonu.

§ 51. Zabrania się mieszkać w klasztorach komukolwiek, 
oprócz:

a) zakonnych osób do zgrom&dienia rzeczy wiście należą­
cych i jako takich w urzędowych listach zamieszczonych, tu­
dzież

b) ludzi do posiugi klasztornćj niezbędnie potrzebnych. 
Liczbę osób do posługi klasztornćj dla każdego klasztoru ozna­
czają stałe etaty, które będą układane przez zwierzchność dye- 
cezyalną i zatwierdzane przez komisje spraw wewnętrznych 
i duchownych.

§ 52. Przełożonym męskim i żeńskim zaleca się ściśle 
strzedz, aby zakonnicy nie dopuszczali się niczego istniejącym 
przepisom, ustawom lub rozporządzeniom władz rządowych 
przeciwnego i nie brali żadnego, chociażby pośredniego 
udziału w czynach mogących naruszyć porządek i spokojność 
publiczną.

§ 53. Każdy zakonnik obowiązany jest mieć zawsze przy 
sobie książeczkę legitymacyjną, obejmującą dokładnie wszel­
kie potrzebne o nim wiadomości. Forma takich książeczek 
przepisaną będzie przez korni syą rządową spraw wewnętrznych 
i duchownych. Na tęż komisyą wkłada się obowiąz ‘k ułoże­
nia i wydania za potwierdzeniem namiestnika stósownych prze­
pisów i instrukcji co do porządku udzielania zakonnikom po­
zwoleń na czasowe wydalenie się z klasztoru, wydawania w ta­
kich razach paszportów, przebywania w klasztorze osób obcych 
i w ogólności co do osuwu nia miejscowćj władzy } olicyjnćj za 
ścisłćm wykonywaniem przez osoby zakonne wszelkich przepi­
sów i ustaw cywilnych.

§ 54. Odpowiedzialność za ścisłe wykonywanie wyżćj 
wskazanych przepisów, wkłada się w szczególności na wizytato­
rów i przełożonych, tudzież i przełożone klasztorów.

§ 55. Za niestósowanie się do przepisów określonych, kla­
sztor może być pociągniętym do kary pieniężnej od 3 do 300 
rubli sr., nie inaczćj wszakże jak z decyzyi komisyUrz^tTdwćj' 
spraw wewnętrznych i duchownych, zapadłćj na wniosek gu­
bernatora miejscowego i po zażądaniu w terminie właściwym
opinii miejscowego bi Ozu&cz&nie
szania takowych kar pieniężnych, stósownie do ważności prze

kroczenia prz pisów, pozostawia się komisyi spraw wewnęt,, 
nych i duchownych, za potwierdzeniem namiestnika w Kró­
lestwie.

§ 56. Odzyskanie kar pieniężnych, o których mowa w i r-?; 
tykule poprzednim, dopełnia się przez potrącenie onych z A, 
duszów etatem na utrzymanie klasztorów oznaczonych i z pse- 
niężnych zasiłków, corocznie na rzecz tychże klasztorów z: 
skarbu wydzielanych.

§ 57. Fundusze z takich kar na klasztory nakładanych 
przechodzą pod rozporządzenie komisyi rządowćj oświeca 
nia publicznego, na powiększenie funduszów szkół ełemen 
tarnych.

§ 58. Za ważniejsze przestępstwa i występki, pojedynczo 
lub wspólnie popełniane, osoby zakonne podlegają sądowi kry­
minalnemu.

§ 59. W razie popełnienia w klasztorze jakiegokolwiek 
występku lub ważniejszego przestępstwa policyjnego, tudzis 
w razie ukrywania w nim osób bez należytych świadectw, miej­
scowa władza cywilna i polieya, wchodzą do klasztoru, jednakże 
nie inaczćj jak z wiedzą przełożonego. Jeżeli okaże się potrzeba 
dopełnienia w ścianach klasztoru rewizyi lub badania, to ta­
kowe odbywają się jedynie z zachowaniem należytego poszano­
wania dla świątyni i w obecności osób stanowiących zwierzch­
ność klasztorną, które są obowiązane bez żadnego tłómaczenia 
się być temu obecnemi i pomagać do wykrycia prav?dy 
wszelkiemi zależnemi od nich środkami. Największą w ta 
kich razach ostrożność zachować należy co do klasztorów 
żeńskich.

§ 60. Zażalenia na nielegalne postępowanie władz cy­
wilnych pod względem nadzoru nad klasztorami zanosić się 
mają do komisyi rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych.

§ 61. Wyższy nadzór cywilny nad klasztorami, tudzież 
czuwanie, aby przepisy prawa i rozporządzeń rządu były ściśle 
wykonane tak przez zwierzchność klasztorną jak i osoby za­
konne, należą do komisyi rządowćj spraw wewnętrznych i du­
chownych. Komisya ta dopełnia tego za pośrednictwem gu­
bernatorów i podwładnych im urzędników cywilnych i poli­
cyjnych.

§ 62. W rządach gubernialaych otrzymywane będą szcze­
gółowe listy wszystkich klasztorów męskich i żeńskich, z ¡o- 

i działem takowych na etatowe i nieetatowe i ze wskazaniem 
funduszów na utrzymanie każdego z nich przeznaczonych, lo-f 
ści dochodów z jakich źródeł takowe pochodzą, oraz liczby 

• osób zakonnych. Gubernatorowie przedstawiają corocznie ko- 
' misyi rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych dokładne
! i szczegółowe sprawozdania o istotnym stanie klasztorów, z 
; swemi w tym przedmiocie postrzeżeniami i wnioskami. O wszei 
i kich zmianach zaszłych w osobistym składzie klasztorów. Gu­

bernatorowie zawiadamiają komisyą rządową spraw wewnętrz ­
nych i duchownych w terminach, jakie przez nią ku temu za 
kreślone będą, nie dozwalając obok tego osobom zakonnym

■ najmniejszego uchylenia się od istniejących przepisów. 
GABICYA.

Lwów, 23 grudnia. Wydawcę Gaz. Nar. a redaktora od 
powiedzialnego Dzień. Literackiego p. Jana Dobrzań­
skiego skazał stąd wojenny „za naruszenie spokojności publi- 
cznćj i obrazę honoru margrabiego Wielopolskiego“ — jak do 
nosi tutejszy znany korespondent do Dz. Warszawskiego 
— na 4 miesiące więzienia. Wyrok ten czeka potwierdzeń« 
P. Witalisa Smóchowskiego, dawnićj redaktora, obecnie za 
wydawcę Gaz. Nar. trzymano także od maja aż do końc 
października w więzieniu. O innych procesach prasowych pi- 
sze wzmiankowany korespondent pomiędzy innemi:

W procesie Dziennika Polskiego który się ciągni 
od roku 1862 zapad! dopiero wyrok w drugićj instancji, któr 
znosząc wskutek odwołania się prokuratoryi wyrok pierwszL 
instancyi, skazała p. Ksawerego d’Abancourtbyłego redaktor 
odpowiedzialnego na lat 4; p. Rewakowicza obecnie współpra 
cownika Gazety Narodowćj na lat 3 więzienia.

Wyrok drugićj instancyi skazujący redaktora Słowa „za 
podburzanie do nienawiści przeciwko narodowości polskićj" 
potwierdziła izba kasicyjna czyli sąd najwyższy w Wiedniu 
zupełnie.

Przed tygodniem miały przyjść z góry zapytania do pre 
zydyów sądów wojennych, jakie jest ich zdanie o potrzebie 
przedłużenia lub natyc miastowego zniesienia stanu wojen 
nego na podstawie toczących się procesów. Prezydya sądów 
miały się oświadczyć przeciwko potrzebie przedłużenia stanu 
wojennego.

Z nowym rokiem zaczną wychodzić nowe pisma peryody- 
czne ruskie między innemi pismo tygodniowe Niedziela 
(Ne dii a) pod redakcyą ks. Naumowicza.

FRANC Y A.
R. Paryż, 23 grudnia. Podana w Dzienniku Poznań­

skim protestacya przeciw p. Kurzynie, mianującemu się „re­
prezentantem“ nieistniejącego rządu narodowego, rów­

nież pogląd o jego brukselskim organie Wytrwałość z sa- 
tellitą londyńskim Głos Wolny, zwrócił powszechną baczność 
ziomków na te nowe intrygi, prowadzące do zrujnowania przy- 

i szłości i nauki obecnćj młodzieży na wygnaniu. Zmuszeni je- 
j steśmy połączyć głos nasz wspólnie z drugiemi przeciwko 

uzurpowaniu krajowćj władzy, jako tćż poboru ofiar i podat­
ków na rzecz stronnictwa pseudo patryotycznego, marnującego 
krwawy grosz na bulwarach Paryża. Wasze podjęcie zasłony 
z intryg koteryLznalazło powszechne uznanie w całćj emigra- 
cyi, prócz kilkudziesięciu zwichniętych młodzieży, którzy opu­
ściwszy naukę i pracę, zbijają paryskie bruki, i w kawiarni la 
Régence za zielonym stołem bilardu bronią swego „reprezen-
tanta-mecenasa“.

Pozawczoraj kilku podobnych stronników Kurzynowskich 
po wyjściu z kawiarni napadli na p. J, i tak go po- 

' krzywdzili, że p. J. zachorował. Taka obrona hańbi nie en i- 
gracyą. ale tych, którzy w jći łonie zasiewają żywioły nijezgc 
i nienawiści. Zapewne wkrótce większość emigracji zdecyduj1, 
się sprawę tę wytoczyć przed sąd opinii pielgrzymstwa j> I 
skiego i odbierze sfabrykowany w Dreźnie mandat i pieczęć



brukselską. Wystąpienie Wytrwałości w arze 11 prze­
ciwko narodowym organom polskim i rzucenie rękawicy wszys­
tkim tym, którzy z zapomnieniem własnego dobra, pracowali 
dla dobra ojczyzny, cechuje tylko złą wiarę tego organu i sob-
kowstwo posunięte do ostateczności.

Oj czyzna bardzo trafne zrobiła porównanie Wytrwa­
łości z Dziennikiem Warszawskim. Ostateczności 
stykają się z sobą. Według nas Wy trwałość niema innych 
planów, jak łowienia półgłówków i zbierania ofiar, a tćm po­
większenia niedoli kraju i sprowadzenia do ubóstwa, jak spra­
wiedliwie powiedział wasz korespondent K. GL z Brukseli. Nie 
powinniśmy zamykać ust i niekarcić tych bezecnych intryg; 
trzeba ostrego słowa, aby drugich ostrzedz od zgubnćj drogi, 
jaką nakreśliła redakcya p. Kurzyny, pod blichtrem słów pa- 
tryotyzmu i chłopomanii. Oddajemy kmiotkom ich własność 
i prawa, ale brzydzim się czynami Szeli. Co to znaczą 
słowa „że szlachta da krwi ostatek“? alboż nie wylała ją na 
ółtarz wspólnćj ofiary? Znamy tę maskaradę, to przywdzie­
wanie sukmany „Kościuszkowskićj“. Niesie przysłowie, że 
wrona i za morzem orłem niebędzie, a ijsukmana chłopska nie 
wytworzy z podobnych paniczów ludzi "rozsądku i zasługują­
cych na zaufanie.

Dopełnienie tego obrazku wichrzeń głów i rodzenia się 
stronnictw, jest niezbędne dla całości. Głos Wolny, meta­
morfoza Dem okraty, za pomocą Mierosławskiego, uroił pre- 
tensye wyobrażania zasad emigracyi, a w gruncie L. Miero­
sławskiego, i wykłada teoryą przelewania z próżnego, walcząc 
pod sztandarem swego dyktatora. W nrze 57 zd. 20 grudnia 
redaktor Głosu Wolnego zdjął maskę pokory i uznania p. 
Kurzyny i szermierząc przeciw Ojczyźnie, stanął w obro­
nie potępionego powszechnie Mierosławskiego. Po tym fakcie 

'Dziennik Warszawski, LaPresse i Głos Wolny 
składają, ligę obrońców jenerała „płóciennój i drócianój arty- 
leryi“ Mierosławski de facto i de jure zasłużył na podobną
obronę.

* Paryż, 23 grudnia. Bank francuski zmodyfikował 
swoje kondycye, eskomptę naznaczając na 4'/2%. W Moni­
torze zamieszczono list p. Drouyn de Lhuys do mera Suder- 
land. Jest on nicznaczący.

Dekretem króla Włoch postanowiono zająć niektóre kla­
sztory i seminarya na użytek biur państwa.

Pomimo wszelkich pogłosek o rozwinięciu zasad wolności 
we Francyi, cesarz oświadczył, że zamierza utrzymać statu quo 
bez wszelkićj odmiany.

P. Proudhon zachorował niebespiecznie i nowe dzieło ko­
munistyczne tego „przyjaciela wolności“ o wyborach i przy­
szłości klasy wyrobników, z tego powodu nie wyjdzie tak 
rychło.

Cisza głęboka w świecie politycznym, ale w handlowym 
robią dobre interesa z powodu świąt i obfitości cudzoziemców 
których liczą do 200 przeszło tysięcy.

Paryż, 26 grudnia. Monitor dzisiejszy zamieszcza de­
kret cesarski mianujący p. Conti, Korsykanina, szefem gabi­
netu, a p. Pietri, także rodem z Korsyki, prywatnym sekre­
tarzem cesarskim. Inny dekret mianuje prezesem senatu na 
najbliższą sesyą p. Troplonga, wiceprezesami p. Delangle 
marszałków Baraguay d’Hillier i Regnaud de St. Jean d’An- 
gely i pana Royer.

BELGIA.
/_ Bruksela, 23 grudnia. W nrze 11 Wytrwałości, 

pisma dwa razy w tydzień tu wychodzącego, jest odpowiedź 
w wstępnym artykule na uczynione zarzuty temu pismu 
i stronnictwu, które to pismo przedstawia, a umieszczony 
W Dzienni ku Pozna ńskim. W artykule tym wstępnym 
nru UWytrwałości są fałsze i przewrotne zdania, które 
nie mogą się utrzymać w obec zdrowego sądu opinii publicz- 
nćj, a jednakże obałamucić mogą umysły niedojrzałe, pochc- 
pne do schwytania zdań skrajnych niby to postęp i radykalizm * 1 
przedstawiających. Z tego powodu, ale tylko z tego, warto I 
jest wyświecić i przewrotność i szkodliwość tego pisma i stron- j 
nictwa.

Ani dobrćj wiary, ani prawdy w tćm twierdzeniu niema, j 
że istnieje w kraju rząd narodowy, to jest taki, któregoby na- , 
ród uznawał i był mu posłuszny, że ten rząd narodowy ma ' 
taką w kraju organizacją, któraby miała przeważny wpływ na i 
działanie narodu i któraby nim tak rządziła, jak się to działo 
w pełni powstania 1863 r. Ponieważ z położenia rzeczy rząd j 
narodowy, tajemny, ani przez wybory, ani inną drogą niemoże i 
otrzymać sankcyi narodowćj, jedyną jego przeto sankcyą jest 
siła faktu, to jest: że takie posiada uznanie i organizacyą, iż 
w samćj rzeczy rządzi narodem. Do tego potrzeba dwóch wa­
runków, raz: żeby działanie narodowe było tak silne i wybi- i 
tne, ażeby wymagało kierunku ześrodkowanego, powtóre, żeby 
była w narodzie tak znaczna liczba wykonawców, tj. urzędni- ; 
ków tego rządu, żeby ten kierunek, te rozporządzenia do sku- • 
tku przywieść, trzeba nawet prócz siły moralnćj głównie 
wdobrowolnćm uznaniu tego rządu przez naród spo- 
czywającćj i znacznćj siły materyalnćj do przeprowa­
dzenia tych rozporządzeń, to jest potrzeba znacznych fundu­
szów i jakiej takićj siły zbrojnćj. Te dwa materyalne środki 
są niezbędnie potrzebne, ponieważ rząd narodowy tajemny 
niema jedynie do walczenia z nieposłuszeństwem Jub opiesza­
łością krajowców, ale najgłównićj z rządem moskiewskim i siłą 
moskiewską, a Moskale wszystkie sprężyny i materyały do 
rządzenia krajem w swoich ręku trzymają. Tych wszystkich 
warunków od upadku powstania niema ten samozwańczy rząd 
narodowy, jest tylko marą, blichtrem, niegodną tak wielkićj 
sprawy komedyą. Najprzód niema potrzeby, bo po 
upadku powstania działanie narodu nie może być tak silae, 
gwałtowne i naglące, ażeby naród się poddawał dobrowolnie j 
nieznanemu, niewidomemu kierunkowi, powtóre bez orga- i 
nzacyi, niema naród dostatecznych rękojmi; bez tych rę­
kojmi nie może być zaufania, a bez zaufania nie może być po- i 
duszeństwa. Jestto logiczne, nieubłagane następstwo, prze- ' 
dwko któremu wszystkie deklamacje i retoryczne apostrofy i

tak pisma Wy trwałości, jak odezwy z 8 września pseudo- 
rządu narodowego umilknąć muszą.

Przy powstaniu zbrojnćm, przy walce ojżycie lub o śmierć, 
każdy chcący służyć w tćj walce przenikniony jest na wskroś 
potrzebą dyktatury, potrzebą bezwzględnego posłuszeństwa; 
po ustaniu walki niema tćj potrzeby, następuje rozbiór, kry 
tyka, czyli tak zwana opozycja; przy opozycji, przy krytyce, 
rząd tajemny jest niemożliwy.

Teraz przejdźmy do fałszów i przewrotności umieszczo­
nych w piśmie Wytrwałość i w odezwie z 8 września r. b. 
pseudo rządu narodowego. Podług tych pism: „walka orężna, 
zbrojne powstanie istnieje“! Czyż bez bezczelności można 
takie fałsze z zagranicy w oczy narodowi rzucać, narodowi, 
który zna nadto dobrze swoje położenie? Czyż jest sumienność 
kłaść datę: „Warszawa, 8 września“, kiedy jest wiadomo 
tak Moskalom jak Polakom, w którćm miejscu za granicą ode­
zwa ta jest drukowana; czyż to nie jest prawdziwą zbrodnią dla 
czczćj fanfaronady, dla popisywania się przed światem: „Ahal 
widzicie, Moskale nie odkryli jeszcze wszystkiego 1“ wystawiać 
na zgubę nowe ofiary i to miasto, ognisko jeszcze życia naro­
dowego wydawać na dalszą pastwę Moskalom, dla których nie 
może być nic poźądańszego jak ciągłe pozory do utrzymania 
stanu samowoli i dokonywania repressaliów! Całe więc rusztowa­
nie, cała podstawa, na którćj się opiera samozwańczy rząd na­
rodowy, jest fałszem. Fałszem jest, aby istniało zbrojne po­
wstań! narodowe; od rozwiązania się oddziałów Bosaka od- 
działki błąkające się po kraju nie zasługują na miano naro­
dowego powstania; zeszły one do roli żandarmów wykonywają 
cych egzekucye i prześladowania krajowców bez upoważnie­
nia i bez sądu, wystraszających niby to podatek narodowy zale­
gły, bez upoważnienia; oddzialki te żadnój szkody lub klęski 
Moskalom zadać nie mogą, a natomiast przez żądanie pomocy 
i zasiłku od obywateli stały się plagą kraju i pomnożyły liczbę 
ofiar bezskutecznych. Nie może być dla Moskali nic dogodniej­
szego jak ciągłe ogłaszanie, że istnieje powstanie, a zatćm in- 
nemi słowy, że istnieje konieczna potrzeba ścigania powstania 
i niszczenia kraju. W oczach więc całćj zdrowćj i trzeźwćj 
społeczności polskićj utrzymywać fałszywie, że istnieje po­
wstanie, że potrzebą i obowiąskiem narodowym jest takowe 
chociażby najniedołgżnićj podtrzymywać, jestto działać zgo­
dnie z Moskalami i niema dosyć dobitnego potępienia na tych 
zagrzewaczy do powstania, którzy to bezpiecznie za granicą 
kraju wegetując, dla upozorowania jakićj przez siebie uzurpo- 
wanćj władzy, zagrzewają naród do najbezskuteczniejszych 
ofiar. Aby była potrzeba jakiegoś tajemnego rządus udają, że 
„choć powstanie przycichnęło, to jednak istnieje“, aby się do­
chrapać jakiegoś odłamku władzy, znaczenia, a nadewszystko 
pieniędzy, udają, że jest rząd narodowy w kraju i cała or- 
ganizacya. Wydają odezwy, aby za „niebieskimi kwitami“, 
albo „za innymi“ naczelnik miasta Warszawy pod obuchem po­
licji moskiewskićj podatek narodowy i pożyczkę narodową ku 
ich wygodzie zbierali (Patrz odezwę naczelnika miasta War­
szawy z dnia 27 września rb. w nrze 1 Wy tr w ałości.) 1!

KG Bruksella, 23 grudDia. W numerze jedenastym Wy­
trwałości z ciemni paryskich zaułków rzucono groźne ana- 
thema na wszystkich odszczepieńców prawowitego wyznania, 
opartego na historyczno-społeczno-rewolucyjno-racyonalno po­
stępowych pryncypiach. Żywi i umarli dostali po skórze; je­
dnych policzono w szeregi błędnych, drugim nadano epitet 
zdrajców, reaków. Jak w kalejdoskopie przesuwają się tam 
nieboszczyków cienie i żywych obrazy. Towiański z ks. Jeło- 
wickim, Mierosławski z Wielopolskim, Andrzćj Zamoyski 
z Loewestamem po raz pierwszy pod jednę podciągnięci kate­
gorią. Całemu dziennikarstwu polskiemu zarzucono: albo nie- 
dowarzone półmędrkowanie, lub tćź, co gorsza, podejrzane 
tendencye. Słowem, tylko lud materyał, p. Kurzyna twórca, 
Wytrwałość środek jedyny, stanowią trinum perfectum, 
alfę i omegę, nic i wszystko, zdolne podług Wytrwałości 
przemienić porządek świata, a tćm samem i Polsce wywalczyć 
świetną przyszłość, należną w gromadzie wszechludów pozy- 
cyą. Szkoda, że ów lud W y t r w a ł o ś c i czytać nie będzie, bo 
przekonany jestem, iż w niedługim czasie autor grzmiących 
filipik poruszyłby masy elektryczną iskrą swojego słowa. Tym­
czasem zamiast ludu władze rosyjskie dowiadują się a my i 
z niemi razem, że:

1) Powstanie jeszcze istnieje, gdyż p. Kurzyna postano- i 
wił aż do przejedzenia ostatniego składkowego grosza wrzesz- j 
czeć: „walczymy za ojczyznę!“

2) Rząd narodowy egzystuje w całym komplecie wraz 
z organizacyą, zatćm jest zasada do stanu oblężenia, chwyta­
nia ludzi po ulicach, sądów w cytadeli egzekucji i wywożeń 
na Sybir.

3) Redakcya Wytrwałości posiada pod ręką doku- 
menta na to wszystko, więc są tacy, którzy je przewożą; to 
ułatwia nieszczęśliwym wygnańcom komunikacyą z rodzinami, 
gdyż rząd rosyjski niechybnie otworzy granicę dla takiego do­
stojnika, jak p. Kurzyna, aby w stosunkach z organizacyą nie 
przeszkadzać.

4) Że redakcya Wytrwałości jest tak odważną, iż nie 
obawia się zupełnie wypowiedzieć nawet w obec rządu rosyj­
skiego wszystkich tajemnic stanu. Mianowicie czyni to dla wy­
prowadzenia z błędu ogółu społeczności polskićj, obalamUco- 
nćj D z i e n n i k i e m Poznańskim.

Najbardzićj niepodobala się kurzynistom korespondencya 
z Brukseli w Dzienniku Waszym z d. 17 b. m. umieszczona. 
Jako jćj autor pośpieszam znaleźną odpowiedzią. Skoro p. 
Kurzyna nie waha się denuncyować całego kraju, sądzę , iż 
nie od rzeczy będzie powiedzieć mu otwarcie i bez ogródek, że 
wiem genezę pieczęci rządu narodowego i nominacji, którą 
pisano aa ulicy R....nr 21.

Powoływanie się na Przybylskiego nic nie dowodzi, bo od 
końca miesiąca kwietnia tenże był prawie zupełnie nieczyn-, 
nym, funkcje zaś ks. Sapiehy redukowały się do wynajdywa­
nia zasiłkowych źródeł, dla nieszczęśliwych, umierających 
z głodu na paryskim bruku braci naszych.

W imieniu wszystkich, których stan kraju obchodzi, mamy

prawo zaprzeczyć rozszerzanym przez p. Kurzynę wieściom.
W imieniu żyjących w ucisku rodzin naszych, w imieniu p-'- . 
wszechnćj nędzy i rozpaczy wołamy publicz ce: fałsz! taisz. 
fałsz i

Powstanie istnieje: czemuż więc p. Kurzy •„< cum consor- 
tibus siedzi za granicą? Dla czego nie ma odwagi zetknąć 
bezpośrednio z ludem, mającym w przyszłych pracach i; i 
ogromną odegrać rolę? Co, p. Kurzyna zrobił di a kraps 
w ciągu kilkoletniego wałęsania się po obczyźnie, co go upo- ; 
ważnia do mianowania się pełnomocnikiem reprezentantem?

Pytamy na seryo: czy p. Kurzyna rzeczywiście wierzy ¡ 
w wielkość swojego posłannictwa, a w takim razie kwalifike- § 
walby się do domu waryatów, czy tćż korzysta tylko z sytua- 1 
cyi pozwalającćj bezkarnie praktykować nieś b<-hany wór le­
jach proceder: oprawcy własnego kraju?

Uczciwych i poważanych wzywamy o zapebieźefip zbro- fj 
dniom, publicznie na białym dniu spełnianym, odzywamy się 
do całćj emigracyi w interesie nas wszystkich Obowiązkiem i 
jest dziennikarstwa poruszyć opinią. Z naszć; strony nie za- j 
wahamy się położyć imienia i nazwiska na świadectwo praw­
dzie, nie cofniemy się przed zdemaskowanie" łudzi, którzy 
pokryci tajemnicą, wsparci druku powagą, targają si§ świgto- 
kradzką ręką po resztki narodowych zasobów.

i Czerniciele, chwalący boga swego po wszystkich rognf.'-."
świata, faryzeusze polscy, spekulanci, tandeciarze polityczni, ■ 

i wojujący przegniłych ogólników zastępem, arlekini upstrzeni Ą
pajacowskim kostiumem wypłowiałych frazesów, oto si cu 

¡ nicy p. Kurzyny, ludzie per fas et nefas idący o ■ ;
¡ zrozumiałych dla spruchniałego lub grzesznego społeczeństwa.; i

Zadaniem naszćm będzie opisać jak najkategorycznićj wszyst­
kie własności tćj pseudo rewolucyjnćj menażeryi.

Późnićj i na innćm miejscu nie omieszka '■ jdstawić 
rezultatów sumiennie dokonanćj analizy.

Dziś ograniczamy się tylko na ogólnikowćm odparciu bru- 
i dnych fraz, jakby naumyślnie dla szkodzenia krajowi w świat 
i puszczanych. Wiadoma nam jest zasada: „komprcmitcwfcć^ 
i kogo tylko można, aby zmuszać do czynu,“ sądzimy wszakże, 

iż nawet rząd rosyjski nie zechce uwierzyć baśniom pod wpły- : 
wem nieharaowanćj niczćm swawoli wylęgłych. Jestto hallu- j 
cynacyjny objaw rozstrojonych umysłów, rozpasacćjorgii krzy- J 
kliwéj. Ani jeden z tych panów nieśmialby nawet pomyśleć y 
o czćmś podobnćm tam, gdzieby groził chociaż cień odpowie- 
dzialności. Widzieliśmy tych olbrzymów, jak starannie uni­
kali narażenia swoich osób zapewne ze względu na przyszłość, 
losy którćj w ich spoczywają ręku. Dzisiaj zagranicą bespje- 
czni, pewni siebie, kiwają palcem w bucie całemu światu, wy­
głaszają „otwarcie“ maksymy, których treść znana jest aż do • 

j znudzenia jeszcze z czasów ś. p. Baczności Emigracja 
w imieniu kraju i swojćm powinna zapobiedz dalszym tego io~ 

i dzaju elukubracyom. Kraj cierpi, emigracya się kompromi- 
. tuje. Aczkolwiek p. Kurzyna gotów jest zaprzeczyć .. ¡aazłci 
j zaprzecza emigracyi prawa kontroli nad sobą, uli dziwi nas to i 
i wcale. Wszakże w danym razie kategorycznie i stanowczo 

postawioneżądanie, poparte powagą i wolą ogółu, skutek swój 
mieć musi i powinno. Oby to stało się jak najrvchléj; my zaś 

■ odzywamy się do reżyserów smutnego spektaklu słowy znar.tćj 
i bajki: Dzieci przestańcie, bo się źle bawicie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 grudnia. W dziennikach niemieckich czrtam^: 

„Kwestya pomnożenia i wzmocnienia załóg w Poznańskiem dotąd nie 
rozstrzygnięta. Rozprawy nad nią, toczą się wszelako pomiędzy mfiwyż- 
szemi władzami cywilnemi i wojskowemi, z których :erwsze są za 
drugie przeciw temu środkowi.“

— Projekt budowy drogi żelaznej z Wrocławia ffi-śrfi-c- 
Odolanów i Ostrowo do Kalisza został potwierdzony przez minister­
stwo pruskie i prace przedwstępne rozpoczną natychmiast w-ke., ,waó 
skoro nadejdzie przyzwolenie rządu rosyjskiego. Wedle Scblesi Z tg 
kapitaliści licznie się podpisują na akcye rzeczonej drogi ; ■ ’
a gmina miasta Ostrowa ofiarowała na ten cel 25,000 tal.

, @a Z Bukowskiego, 28 grudnia. Po złożeniu do grobu zwłok
śp. Feliksa Wizego dnia 22 bm. w Michorzewie. mniemałem, że kt .i 
z bliższych sąsiadów i mających częstsze z nieboszczykiem styczność:, 
napisze coś do Dziennika o odbytym pogrzebie tak powszechnie

i szanowanego i dobrze krajowi zasłużonego a zawczeście niestety zga
j slego męża, dla wiadomości i pocieszenia tych jego znajomych i tak 

licznych przyjaciół, którzy dla odległości miejsca, ostatniej przysługi 
oddać mu nie mogli. Gdy to atoli dotąd nie nastąpiło, choć na pogrze­
bie ludzi zdatnych i wymownych nie brakło; nie mogąc przenieść teg© 
ażeby ze spuszczeniem do grobu zwłok tak powszechnie ki ! '-ego, a tak 1 * * * * * 
słusznie od znających bliżej osób szlachetny charakter, piuaość, czyn­
ność i wielkie zdolności szanownego męża, aby mówię i wszelka pa­
mięć o nim zamarła, acz nie wprawnem piórem, słów kilka o tym po­
grzebie skreślę.

Na pogrzeb do Michorzewa zebrała się bardzo znaczna liczba 
obywatelstwa płci obojej i różnych wyznań, oraz ludu wiejskiego mnó­
stwo, a szanowne duchowieństwo, nawet z stron dalszych, nader li­
cznie się zjechało, co najlepiej dowodzi, jak każdy prawy obtwśtel 
czuł głęboko tę bolesną, a nadspodziewaną stratę, jaka nas spotkała’
To też na czole każdego z przytomnych, głęboka boleść, a w oku łza 
niekłamanego żalu błyszczała. Po odśpiewaniu wigilii, wielu 
mszy ś. i wotywy żałobnej, wymowne usta JMci ks. proboszcza Prusi­
nowskiego z Grodziska, odmalowały szlachetną, a powszechnie ko­
chaną zmarłego postać, jego prawość, nieskalany charakter i niezmor­
dowaną we wszelkich kierunkach a sumienną i uczciwą, wspartą grun- 
townem wykształceniem i tiafnem rzeczy ocenieniem, pracę, że kftż ;y 
z słuchaczy rzewnemi łzami się zalał, i głośne łkania powszec i aie sły­
szeć się dały, bo uczuł dotkliwiej, całą wielkość straty jaką ponie­
śliśmy. Następnie po odśpiewaniu konduktu, zwłoki nieboszczyka oby­
watele na swych ramionach do grobu odnieśli, gdzie diugą mow« nad 
grobem powiedział p. Fr. K icner z Wielkićj wsi, ktńrv bardz tra­
fnie a rzewnie, potrąciwszy czyny zmarłego, i czule'a ostatecznie 
od wszystkich znajomych, przyt mnych i nieprzytomnych pożegnawszy 
poraź ostatni, tak wysoką czcią otoczonego zmarłego, r, wyrazem ser­
decznego żalu, pożegnał od siebie i wszystkich znajomych po raz osta­
tni ukochanego zmarłego słowami: żegnamy cię drogi Feliksie! aż do 
zobaczenia, a zobaczenia w szczęśliwszej przyszłości.

Ohy fycE parę cłów, skreślonych w serdecznym śala po najszla­
chetniejszym człowieku, czynnym obywatelu i prawym przyjacielu-
świadczyło pamięci naszego kochanego a nigdy niezapomnianego” współ­
obywatela, Feliksa Wizę. a » / 8 ■
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FrzyVyH do Pezn&flia dak 28 grudnia.
.. \<j. • •’•:•• nr.'Mieizynski s xwua, kr. Potuiicki z Wielkich

'ci z Żerkowa, Bieńkowski z Łucynowa, Radoński
s Dominowa.

' . ' RLEM. Wł. dóbr Złotnicki z Wrześni, paniGär-
; .‘i .• Popów ka, Węsierski z Modliszewka, Mudrak z Markowie, ks. 
Uiełosyńsl:« , rnkowa, pan Ostrowi z Mokrych Dakowów.

1-iEKWIGA HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Kennemann z Klenki, radca 
Moll s Głogowy, kupcy Rothenberg i Metzer ■ Bydgoszczy, Zieliń­
ski z Geionki.

.ROTEL BERI.’, KI. Wł. dóbr Brezä z Uścikowa, Zelasko z Ko- 
È wacćwka, rektor Kepp z Łobżenicy, kupiec Lichtenberg z Berlina, 
- rolnicy Rsresawski z Kościana, Kleparski z Nowego, kontroler Alt-

waaier z Międzychoda.

sw.

lga«I@sa®?8©& Ssandlswe*

apieckie w Possaniu dnia 29 grudnia.
Zyto: maiti zmiany, 

■ 29, ’
tai pil. Okowita;
12%, kw. 12’/

Benin, 28
,reale 
grud.

27—32
-_.i/

wyp. 50 węcpli, na grud. 29, gru.-st. 29, 
y-marz. —, marz.-kw. —, na odstawę wiosenną 31 %. 

trzyma się, na gr. 11”«, st. 12, luty!2%, marz, 
tarz. 12"/,, tal. pł.

inia. Pszenica: 100 it. w miejscu 45—56 tal pł.
Zyto: 2000 funt, w miejscu nowe 
;y. 33%, na odstawę wiosenną 34'',, maj-czer? 35 V,

a6%, lip.-'“ ” — ’--------- ■
Owies:

jakości.
.33%, gr.-; _ ... . . . ..
: . , ; . łip.-sier. 37 tal. pł. Jęczmień: za 1750 funt,

tai. pł. Owies: 200 funt w miejscu 20—23, na grud. 21 
.ii 21"/,, pł., na odstawę wiosenną 21% żąd., maj- 

• ip. 23 tał. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania
42—50 .al. pł. Hej rzepiowy: 100 fot. bez beczki w miejscu 
12«,., ;ft grtid. i grud.-st. 12, kw.-maj 12’/,—pł., maj.-czer. 12%, 
tal. iąds. Ołój lniany: 100 funt, ez beczki w miejscu 12% tal. pł. 
Okowita: !000r . Tralt w miejscu bez beczki 13, na gr. i gr.-st. 
13% l, ., liity-w&rz, 13%„ kw.-maj 13%, maj-czer. 13'%, — ’/,, czer.- 

lip.-sier. 14%,—V, tal. pł. Wyp.: 2000 cent, żyta

ffiichalm Sadowska z Zaleskich, zakoń­
cz?’./. i ,, żywot doczesny dnia 27 bm.; 
eksp •iscya odbędzie się 30 bm., a na- 
stępuegc dni ■-pogrzeb, o czótn uwiado­
mią krewnych i przyjaciół 
(4921) E Sadowska.

Zerniki, 27 grudnia 1864.

'' Księgarnia ŚLiiduika Merabacha,
w Poznaniu, plac Wiibelmowski Nr. 8, odebrała 
następujące nowe dzieła:
Pamiętnik o księcia Karólu Radziwille, spisany

i podług archiwum nieświezkiego. Rękopis 
utDsiehny do druku ze zbiorów Wiktora 
%. Ba borowskiego. Cena 1 tal.

Męczeństwo Zbawicidá, poemat Karóla Baliń- 
sk ego 15 sgr.

? polskie w Irkucka. 16 sgr.
SicStiuai i Lilka ihuych pism polskich Szymona 

Si-y&i cuowicza. Wydanie Stanisława 
A/. / :«-w i.iego. 20 sgr.

Sjtudja dziejowe, przez Ld. hr. D. 1 tal. 
0?-tGZClii& twne, czyli lekarstwo niebieskie

dla c i wieka. Napisał ks. Feliks Gon-
df 16 sgr.

lir JKatccbiw d/iiczy dla młodzieży wiejskićj. 
Nu-pisał Wincenty Darowski. (Wydanie 
drugie poprawione.) 6 sgr.

'•5 e o Renanie, czyli zdania ludzi 
uczonych mianowicie Francuzów i Niem­
ców o najnowszćm dziele Ernesta Re- 

; u,, / od tytułem „Życie Jezusa.“ 
8 sgr. (4923)

Do mojćj

: esytsł/ii pism lekarskich
C;bejiuuji%ój nieoledwie wszystkie zna.cz- 

B k. rskie czasopisma w języku 
n-i . . i kilka w francuskim, może
? : ittki 2 i półrocza znowu kilku leka­
rzy z .¡¡miejsowi także — przystąpić.

Ludwik Tiirk,
[4926 j plac Wilhelmowski No. 4.

Fugls-ry yïBÂis, 
L’oêtes êofcrow»
— csą’

50,
— H 5
— 1856. 
—/ÿï'ôïS-,

ï W SÈsiasifk.
28 grudnia

J%
.,14%

••••S
».Í4

4%

I nÎM.

Oblùji Sag. sfcirb. 3%;

sas«
........p%

'h. 8%

...4

...3’/,
.... 4 

4

87%
93%’

101% 
405% 
i 97 
101% 
101% 
128 

. 91 . 
: 89’/,

83%'

87
98’/,'

po 33’ ‘, tal, 300 cent, oleju rzep, po 12’ tal. i 10,000 kw. 
13%, tal.

Wrocław, 28 grudnia. Na targu: pigki

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
,, „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary
Owies
Groch

Rzep: 218-210-

-Ö-* 
70—73 
60-62 
64—66 
54 56

39 40 
34—35 
27-28 
64—66

194 sgr. za 150 font, brutto.

śred.
sgr.
68
59
62
53
50
38
33
26
63

pośled.
»&•-

62—651 
— 54
------ 60
51 52 
48 45 
37 — 
30 32 
24-25 
54 58J

i. scu b< 
i stawę

Rzepak zimowy: 206—200—184 sgr. za 150 font, brutto.
Rzep lat owy: 184—174—154 sgr. za 150 font brutto.
Na giełdzie: Zyto: 2000 funt., na gr. 31'/,—%, gr.-st. i sk­

łuty 31, luty-marz. 31’/,,kw.-maj 32’/,, maj-czer. 33% tal. pł. Psze­
nica: na grud. 47 tal. żąd. Jęczmień: na grdu. 31 tal. żąd. 
Owies: na grud. 34'/, żąd., kw.-maj 34 tal. pł. Olej rzep: 
słabo, w miejscu 12, na grud. 11"/,,, gr.-st. i st.-luty 11%, luty- 
marz. 12"/,,, kw.-maj 12 ł/e» maj-czer. tal. żąd. Okowita: słabo, 
wyp. 5000 kw., w miejscu 12%,, na gn d., gr.-st. i st-luty 12’ ,,, 
kw.-maj 13% tal. pł. Koniczyna czerwona: bezpeślednia 18 
—14, średnia 15—16, wyborowa 17—*/,, najpiękniejsze 18—% tał. 
pł. Koniczyna biała: dobrze, poślednia 12—14, średnia 15 — 
17%, wyborowa 18%—21, najpiękniejsza 22—23 tal. pł.

Szczecin, 28 grudnia. Na targu. Pszenica: 44—49. Ży­
to: 31—35. Jęczmień: 25—29. Owies: 21—25. Groch: 36 
—39 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: bez zmiany, 85 funt, w miejsen żółta 
43—51, 83—85 funt, na grudz. 51, na odstawę wiosenną 54, maj- 
czer. 55, czer.-lip. 56% tal. pł. Żyto: bez zmiany, 2000 fot 
w miejscu 32'/,—33, na grud. 83, na odstawę wiosenną 34—’/,, maj- 
czer. 35, czer.-lip. 36'% tal. pł. Jęczmień: 70 funt. pom. na od­
stawę wiosenną 27’tal. pł. Owies: 47— 50 font, w miejscu 22% tal. 
pł. Ołój rzepiowy: słabo, w miejscu 12%,, na gr. 12’%, pł., st.- 
luty 11'%,, kw.-maj 12% tał. żąd. Okowita: bez zmiany, w miej-

Fortepian jest do wynajęcia na Koziéj ulicy 
Nr. 20. (4927)

Ogrodnik, obeznany dokładnie z oranżeryą, 
posiadający dobre świadectwa, poszukuje miej­
sca od 1 stycznia. Bliższa wiadomość w Rn- 
chocinie pod Witkowem.

[4908] Wojełeeh JFreyer.

Akademik, zamieszkujący w Poznaniu, ży­
czy sobie udzielać lekcje prywatne. Bliższa 
wiadomość Poznań poste restante W. K. [4918]

oseaos,
na gr.-st is
maj-czer. 133

pi,
czer.

st-iuty 12% żąd., aa od- 
-iip. 14 tal. pł.

uacuouzące z úwóícá pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do
godi. min. pora

dnia. z goi«. min. SX

1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa)......

2.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)...........

6

12

10

28

rano

wpŁ

1. Starogrodu (Szcz.
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War- 
szawy)

2. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa 1 Saksonii

6

12 18

rano

wpŁ
3. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1 excl. Berlina) 5 38 wie.

3. Starogrodu(jakp. 
Nr. 1 escl.Warsz.) 5 28 wie.

4. Starogrodu (jakp. 
Nr. 2) i Warszawy 9 45 Í»

4. Wroeławia (jak 
pod Nr. 2).............. 9 26

»
It

Odcbodiące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy....................
Krotoszyna...............
Gniezna............
Nakla.................
Pleszewa...........
Gniezna............
Obornik............
Cyłichowa.................
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna___
Ostrowa............

i Wągrówca......
| Strzałkowa___
1 Trzemeszna....

go di. min.

g
-s 

0 n z
godi.

7 30 rano Trzemeszna.............. 4
7 30 n Krotoszyna............... 5
8 15 Wągrówca................. 5
8 30 » Obornik..................... 8
8 40 n Skwierzyny n. W... 8

11 — u Ostrowa..................... 10
1 30 wpł. Cyłichowa.................. 10
6 45 wie. Gniezna.................EJ 3
7
7

— »
j,

Pleszewa...................
Gniezna.....................

4
6

7 15 n Krotoszyna............... 7
8 30 Kargowy.................... 7

10 46 » Nakła......................... 8
11 30 nocą Skwierzyny n. W.... 10
12 »> Strzałkowa............... 1

• I ?orŁ
I dnia

55
5

40
25
45
30
45

30
40

45
30
15
15

pop.

<iwie.

nocą

Ssłąshie... 
M» K. ..
Fm Zad

m&SSK '
Pem?..
W,
f'r, Wii

" ‘tei.ft

(SÖW8
(aewe

93%

94%!
92%j

88%'

9~7%

97%
95%'

Austr. ObL 250 fi.. 
5 ąoży.Btisgl 

— S — ......
■■/.■asr. prsfs, nigld

Bbłigd skarb 
— Oart.A.800^. 
— IkinKS. 
— Ob. csŁk&GOs.

Pisniądse. 
Frydryehadory.....
Lujóory.,..,..............
Złota, font cel.... 
Srebra — (Sito., 
Saskie bil bas. 
Kiesa, tenkn—

— płatwLipskc 
Austr. bank 
PolaKe bil. bank. 
Diak. bank, cd wek.

klej» k«)«i śśha. 
Galie. K. Lud w. ■■
Berlin-Anhalt........
Berlfo-Hamb .......
Berl-Poesa.-Maąś

... ;

■ ■{
As?..

....... >'
«Deine

Dwóch zdatnych, w dobre świadectwa opa­
trzonych ogrodowczyków znaleść mogą, po­
mieszczenie od Nowego Roku w ogrodzie Dom. 
Kobylepole pod Poznaniem. (4855)

Organista zdolny, opatrzony w dobre świa­
dectwa, który przez swą pilność i zdatność da­
leko umiejętność swoją posunął, oraz znający 
gruntownie śpiew kościelny, szuka umieszcze­
nia pod niezbyt uciążliwemi warunkami. WW. 
XX. proboszczów i kapłanów dbających o gor­
liwość i chwałę Bożą szczególniejszą zwraGa 
się uwagę. Oferty łaskawe uprasza się pod 
lit. D. K. poste rest- Rakoniewice. [4920]

Pierścień ślubny z znakami „A. K. 17 Jani 
1857“ zginął. Kto go odda, dostanie za na­
grodę wartość złota tego pierścienia.

von Jłarolzhy,
[4919]_________ulica Strzelecka No. 2.

Kuchnia Bazarowa [4925]
poszukuje kuchcika obeznanego z kuchnią.

Rozległy i znaczny grunt, położony w Poznaniu bezpośrednio nad Wartą, stóso- 
wny mianowicie do założenia browaru, fabryki towarów łokciowych lub też innćj, ma 
z powodu innych przedsiębiorstw właćciciela, za umiarkowaną cenę 18,000 tal., z zaliczką 
7000 tal. i 11,000 stałćj hipoteki, niebawem z wolnćj ręki być sprzedanym. Na rzeczo­
nym gruncie znajduje się kilka murowanych domów mieszkalnych, wielkie śpichlerze, 
stajnie i remizy, wszystkie zabudowania s-ą w najlepszym stanie, są w prowincyoualnćm 
Towarzystwie ogniowóm zabezpieczone na 17,900 tal., i przynoszą obecnie nizką dzier­
żawę, która łatwo podwyższoną być może, w ilości 1500 tal.

Bliższych Bzczegółów udzieli Juliusz Grunwald,
[4892] Rynek No 99.

Hoffa wyskok słodowy i jego polecenie przez panów 
lekarzy.

Nieoledwie jednogłośny najkorzystniejszy sąd wyrzekli panowie lekarze o Hoffa wyskoku 
słodowym i używają go w swój praktyce, o czém następujący wyjątek odnośnego pisma 

przekonywa.
I tak pisze owdowiała radzczyni sprawiedliwości pani Paulina Eckert z Wie­

lenia : Pan doktor Franke mocno mi zalecił, abym ku wzmocnienia Fański wyskok słodowy

Eiła; — tak samo pan P. Grunewald, Poststrarse No. 5 w Berlinie: Mój lekarz, pan Dr.
anfmann zalecił mi Pańskie piwo; tak samo p. G. Michał Brûlis w Berg (obw. reg. 

akwizgraóskićj): Pan Dr. Stoli poleca mi je; — tak samo C. Wiegand w Gernrode: 
Radzca tajny pan Dr. Hoffmann pozwolił mi pić Pańskie piwo; — tak samo J. Hecht, 
Wielka ul. Fryderykowska 2, w Wrocławiu : Radzca zdrowia pan Dr. Mallersdorf kazał mi 
pic Pańskie piwoj — tak sąmo pani Günther, Manteufelstr. 10 w Berlinie: Pan. Dr. 
Scbónberg sądzi, ze mój mąż powinien używać przepisaną ilość Pańskiego piwa; — itd. itd. 

Skład główny w Poznaniu u Błraci Plessner, Rynek 91 i u 
». BUelxa. (4917)

I % j«S¿IÜM» I

77
72%'

71

Í4 ¡139

% PiX'ßft „s & .3 •*

BtoA

85’/,
87%'

91%
75%
88%

113%
110%

5461
29%o
99%

Dsiso-BaL kst ptsb. 
Póła. Frytt-Wilh.. 
Gémo-SsL A. i C.

. — Litt
Öpol-TarapwJo......
Starogu-Pcna___

Afesye fessk. l tasáyí. 
Bert Stow, feas,.. 
Beri. Tow. hanâ.. 
Gdański bank pryw 4 
Dysk. Udjdał kom. 
Gota bank, piyw.. 
Hanow. dito,,.

— Królew. dito..
99%
86%

97'/.
190%
147%
220

Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Romer, bssk rycer, 
Peta. bank, pro w. 
Prask, uds. bank. 
Ssląsk. Stew, bank.

Akey« prseiaysJow«
Beri. fob. koi. tel.
■Mina/i’y Sal^Mêj

. --------ir&e............... I
— J Magd, sgaefe. ogn i 
8S’/J s p»sw. pierw-in l/ii IjCne.14Ê BerL-Afikalt...

• i 96%ęDśrl.-Bamb........jr.-?J-~~rr.“i-nni r"mrTrr —p—-
.-'ittmweK »

7, I iii&aoj FUs.

72% Berl.-Hamb. 11. Em 4
70'/, Bssrl.-PocE.-Mag. À. 4

162% — Litt B_..„. 4
— — Litt. C...... . 4
73 RerL-SscseciE..,.. 4% __
98% — ÎL Ess.......... 4

Ksflo-Begsusfo.... 4
— DL Ena....... 4% __

— Peiuo-SsL-M&rcJi.. 4 _
114% — fccawen......... 4 __
109 - — Dl ser. 4
101 — — IV ser.. 4«/, __ /
99% Oóra.-Ssl Litt. A. 4

,100% — LM E,,.... SV,
106 - Lit C.............. 4 ___
80% — LR. D............ 4 __

100 — Lit E............ 3'/, —7
96 — Lit F........ 4’/» _-

100 St&rogr.-Pora....... 4 93 .
149 — n. Em...... . 4%

i 109 KUBS GIEŁDY W WBOCŁA
dnia 28 grudnia.

Polery 1 pieniędw.
'109% Dukaty................... 96

Frydrychsdmty. ; - 1
Polskie bil. bank. —-■ _ 11 Aust. banknoty...

i 97«/, N m Waluta Äust __ —
1COV. V uni. obi. œfojsk. 4 -

i 99% PosBfcń. list »art. 3% - Í

»an jsiknlcfei.

Ziemianin,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzić będzie w r. 1865 pod temi sa- 
memi jak dotąd warunkami. Wszystkie 
poczty przyjmują przedpłatę, wynoszącą 
na kwartał tal. 1. (4640)

Dr. Józef Szafarkłcwłcz.

Młody wyżeł, dobrze wytresowany, jest ta­
nio do nabycia ul. Długa 7, parter w lewo. 
____________________________________ [4910]

Skład mój herbaty chińskiej
uzupełniłem wyborowemi gatunkami

J. N. Piotrowski.
(3901) (Hotel du Nord.)

W hotelu francuskim w Dreźnie można za 
opłatą 1 tal. dziennie znaleść bardzo przyzwo­
ite utrzymanie jako pensyonarz na sposób 
używany w Szwajcaryi. Właściciel hotetu p. 
Rafarra powiększył takowy o 20 numerów. 
W hotelu dostać można zrazy z kaszą 
i dzienniki polskie. (4384)

Czarny kit żelazny
(Mastix.)

odeb ał handel farb (4924)
Adolfa Ascha,

ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

Dom. Małe Sokolniki pod Szamotułami ma 
3 tuczne woły i 900 tłustych 
skopów na sprzedaż. [4922j
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KOKS STÓW. KUP. w POZNANIU 
dnia 29 grudnia.
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